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Hipopotamy, to na pozór zwierzęta 
flegmatyczne; takie wrażenie sprawiają te, 
które mieszkają w ogrodach zoologi- 
cznych. Jednak w warunkach natural- 
nych, gdy muszą walczyć o przetrwanie, 
nie boją się żadnego napastnika i poka- 
zują na co je stać. Lwy - króle zwierząt 
(właściwie polują Iwice) bardzo rzadko 
napadają na hipopotamy, gdyż wiedzą, że 
mogłyby -zostać wciągnięte do wody i 
utopione. Również krokodyle nie wyka- 
zują chęci walki z nimi. Afrykanie słyszeli 
i o takim przypadku: o starciu hipopotama 
z zabłąkanym w rzece rekinem. Rekin 
ważył 140 kg, hipopotam poradził sobie z 
nim bez trudu. Wyciągnął go na brzeg i 
„rozłożył na łopatki” jeśli można się tak 
wyrazić. 


Niedawno opublikowaliśmy zdjęcie rowe- 
rzysty w masce, zrobione w Mediolanie 
we Włoszech. Okazuje się, że i w Anglii 
ilość spalin przekracza dopuszczalne 
normy. Ten policjant - również w masce 
chroniącej przed szkodliwymi spalinami - 
kieruje ruchem na skrzyżowaniu w pob- 
liżu katedry św. Pawła w Londynie. (gb) 


Na tykocińskie uliczki powróciły na chwilę postacie z dawnych czasów 


W kolczykach z trzmieliny, 
pachnące miętą, 
przeminęło LATO 


Ta mała dziewczynka jest mieszkanką robotniczej 
dzielnicy Seulu, stolicy Korei Południowej. 
Fot. Natlonal Geographic 


Dziś przypominamy kolorowy Pierwszy Dzień Wakacji, w któ- 
rym rozpoczęły się - trwające 24 i 25 czerwca - Dni Tykocina. Z 
tej okazji Tykociński Teatr Amatorski wystawił scenki związane z 
historią naszego miasteczka, które wkrótce obchodzić będzie 
600-lecie nadania praw miejskich. Był też pochód dzieci w stro- 
jach z dawnych epok. Odbył się wieczór poezji tykocińskiej, a 
następnego dnia - w niedzielę, zawody sportowe zakładów 
pracy. 

My przygotowaliśmy krótkie widowisko pt. „Tykocińskie oby- 
czaje staropolskie”. (str. 3) 


Łódź przodków Wikingów 


Łódź z epoki kamiennej przodków Wikingów odkopano w 
szwedzkiej miejscowości Markarla koło Uppsali. Ma ona 9 
metrów długości i 30 centymetrów głębokości. Wykonano ją 
z drewna dębowego, z jednego pnia. Zachowała się w dość 
dobrym stanie. 

Łódź znaleziono w bagnie i tam ją pozostawiono, ze 
względu na wysokie koszty konserwacji zabytku w muzeum. 


(iz) 


szczególny, 
ALEKC> miejsce-symbol. 
Ne A Tu pochylają się 
sztandary, tu o- 
bowiązuje skupie- 


Szlakami 
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W czasie oku- 
u _ —- pacji cały plac 
po Warszawie (3) (przemianowany na Adolf Hitler Platz), wszyst- 
kie znajdujące się tu wówczas budynki, w któ- 
rych mieściły się m.in. niemiecka okupacyjna ko- 
mendantura miasta, urzędy administracji oku- 
pacyjnej, hotel Europejski „nur fir deutsche” - 
8) Grób Nieznanego Żołnierza na Placu Zwy- były najbardziej strzeżone przez Niemców. 
cięstwa. Dla każdego Polaka jest to obiekt Budynków pilnowały posterunki wartownicze, 


WIATA 
MŁODYCH 


Galerie sztuki w Paryżu, Watyka-  „zaliczyć” całość trzeba przejść 25 
nie, Londynie czy Atenach są bar- *km sal i korytarzy. W Ermitażu, naj- 
dzo znane i często opisywane, ale _ większym i najbogatszym tego typu 
mało kto zdaje sobie sprawę z tego, -obiekcie na świecie, jednorazowo 
że największą galerią obrazów, wystawia się na widok publiczny 
rzeźb i innych unikatowych zabyt- przeszło 3 miliony eksponatów. 
ków sztuki jest - cudem uratowany Znaczna część, mimo wszystko, 
w czasie drugiej wojny światowej - pozostaje w pękających w szwach 
Ermitaż w Leningradzie magazynach. (jz) 

Słynne na całym świecie dzieła 
wystawione są w 322 salach, aby Fot. M. Włodarski 


Dziś ostatni dzień na obo- 
zie. Było nam bardzo dobrze. 
Było nas 130, 


Zarabialiśmy zbierając bo- 
rówki i jeżyny. Przez trzy tur- 
nusy zarobiliśmy 168 tysięcy 
złotych. Pieniądze były dla 
nas. 


Prowadziliśmy też na obo- 
zie sklep. Sprzedawaliśmy 
gumę do żucia, różne lemo- 
niady, ciastka, paluszki, o- 
woce. Zarabialiśmy 4000 zł 
dziennie. Największy utarg 
był wtedy, gdy przyjeżdżano 
do nas w odwiedziny. Ze te 
sklepikowe pieniądze kupili- 


PR ERO O KZĆ 


EOZOWI 


śmy dla Ośrodka piłki do 
siatkówki. 
Mieliśmy dużo rajdów i 


wycieczek. Najbardziej jednak 
lubiliśmy dyskoteki. 
Zapraszaliśmy Was w ze- 
szłym roku - nie przyjechaliś- 
cie, tylko wydrukowaliście 
nasz list. Widocznie nie lubi- 
cie jeździć, wolicie siedzieć. 
Ale i tak lubimy Wasze pismo. 
„Świat Młodych” dostawaliś- 
my regularnie: każda grupa 
po dwa egzemplarze. Czytali i 
ci mali, i ci najwięksi. Każdy 
znalazł coś dla siebie. 
(Numery z grami powinny 
być na grubszym papierze, bo 


tekturki 
Nawet nasz kierownik skle- 
piku nie mógł się postarać.) 
Szkoda, że nie widzieliście 
naszej wystawy rzeźb z ko- 


nie można kupić. 


rzenia. | 
kabaretów. Cała wieś się 
śmiałą. Nie zdążyliśmy tylko 
przejść przez wioski z naszym 
teatrzykiem-wędrowniczkiem. 
Zrobimy to w następnym ro- 
ku. Bo dalej będziemy temu 
obozowi wierni. Większość z 
nas była tu bowiem tego roku 
już po raz piąty. Ta sama 
kadra i ci sami uczestnicy. 
Serdecznie Was. pozdra- 
wiamy i przygotowujemy cie- 
kawostki z naszych wycie- 
czek. 
Rada Obozu TPD 
Olszanka 


konkursu naszych - 


KACIK . 
PRZYJACIÓŁ 


Bardzo chciałabym nawiązać kores- 
pondencję z molmi rówieśnikami (l nie 
tylko). Mam niecałe 15 lat | zwariowany 
charakter. Nie potrafię długo się martwić i 
w każdej sytuacji znajduję powód do 
śmiechu. Mam wspaniałogo psa, który 
codziennie wychodzi ze mną na spacer. 
Uczę się grać na fortepianie, uwielbiam 
szaleć na dyskotekach, uczę się j. angiel- 
sklego. Wolne chwile spędzam z ciekawą 
książką w ręku. Uwielbiam rozmowy 
(także na poważne tematy) i długie, dłu- 
gie listy, Anna Tarasluk, Kornica Stara 
207, 08-205 Kornicz; e W tym roku zda- 
łam do VIII klasy. Bardzo lubię muzykę 
disco, zwłaszcza w wykonaniu Savage, 
Pet Shop Boys i Papa Dance. Kocham 
taniec i lody. W wolnych chwilach czytam 
książki, ale tylko przygodowe. Czekam na 
listy, Beata Tomczak, ul. Kieniewicza 6/1, 
77-440 Złotów; e. Mam 15 lat. Bardzo 
pragnę poznać nowych ludzi, zwłaszcza 
tych, którzy urodzili się wtedy co ja, czyli 
4.11.1974 r. między godziną 8.00 a 9.00. 


Odznaczam się dużym poczuciem hu-- 


moru. Lubię muzykę i taniec. Zbieram 
puszki, znaczki, widokówki, naklejki i 
wiele innych rzeczy. Odpiszę na każdy 
list, ale proszę o przysłanie znaczka, 
Katarzyna Palarz, ul. Kasprzaka 2a, 32- 
-540 Trzebinia; e Szukasz przyjaciela, 
jesteś samotny, masz jakiś kłopot? Napisz 
do mnie. Mam 14 lat. Lubię czytać książki 
i słuchać muzyki dyskotekowej. Kocham 
przyrodę i zwierzęta. Jestem zdecydo- 
waną przeciwniczką papierosów i alko- 
holu. Staram się patrzeć na świat przez 
różowe okulary, choć czasem jest to bar- 
dzo trudne. Niecierpliwie czekam na listy. 
Proszę jedynie o dołączenie do listu zaad- 
resowanej koperty ze znaczkiem, Zofia 
Skrzymowska, ul. 1000-lecia 38a, 32-540 
Trzebinia. 


Zaczęło kapać z nieba. Nasunę- 
łam na głowę kaptur „kangurki” i 
poprawiłam rzemienie plecaka. Do 
miejsca zbiórki jeszcze jakieś 
dziesięć minut drogi. Jak- będzie 
tam, na miejscu? 

Pierwszy raz jadę z dziećmi nie 
jako uczestnik obozu, lecz jako 
członek kadry! Wprawdzie to tylko 


Zobaczymy. 
* 


Ge 


regał, wieszaki, dwie szkolne 
ławki. Do jednej z nich przytwier- 


Dojechaliśmy. Jest wieczór. Ko- h 


chani kwatermistrze ugotowali już 
grochówkę! Wprawdzie bez soli, 
ale nasze zgłodniałe żołądki przy- 
jmą dziś wszystko. 

Idziemy z Hanią obejrzeć nasze 
królestwo. Przez najbliższe trzy 
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praca w kuchni... 
praca w kuchni? 


przez plac przechodziły uzbrojone patrole. A 
przecież mimo tego zawsze w dniach polskich 
świąt narodowych na Grobie pojawiały się 
kwiaty, znicze, biało-czerwone chorągiewki. To 
był jeden z -przejawów harcerskiej służby. 

3 maja 1943 roku w samo południe na Groble 
Nieznanego Żołnierza „nieznane” ręce położyły 
ogromny biało-czerwony wieniec. 

Szczególną opieką otoczyli Grób także naj- 
młodsi żołnierze Szarych Szeregów - Zawi- 
szacy. Ta ich akcja nosiła kryptonim „Panama”. 
Chłopcy obserwowali zachowanie przechodzą- 
cych przed Grobem warszawiaków. Jeślij za- 
uważyli, że ktoś nie zdjął czapki, nie skłonił 
głowy podchodzili i grzecznie pytali: „Przepra- 
szam, dlaczego pan nie zdjął czapki przed Nie- 
znanym Żołnierzem?”. Jedni peszyli się, inni z 
zawstydzeniem próbowali się malcom tłuma- 
czyć, jeszcze inni z sympatią uśmiechali się - 
wszyscy jednak uchylali nakrycia głowy. Było 
coś radosnego i optymistycznego w tej „lekcji 
wychowawczej” udzielanej przez małych chłop- 
ców dorosłym ludziom. By nie budzić podejrzeń 
posterunków niemieckich co kwadrans inny 
zastęp „„Zawiszaków” wchodził do akcji. Dla 
wielu z nich była to pierwsza poważna próba 
przełamania lęku - w każdej chwili. można się 
było „nadziać” na hitlerowca w cywilu. Tak się 
też kiedyś stało... Gdy jeden z harcerzy pod- 
szedł do tęgiego cywila, który właśnie przeszedł 
nie oddawszy honorów, ten na grzecznie 
zadane pytanie zareagował gwałtowną próbą 
złapania chłopca za kołnierz. Tusza Niemca nie 
pozwoliła mu jednak na dogonienie zwinnego i 
szybkiego harcerza. O zawiszackiej akcji głośno 
było w Warszawie. AR 

„Hycler-plac”,. jak w gwarze okupacyjnej 
nazywali warszawiacy dzisiejszy Plac Zwycię- 
stwa, był już wcześniej - w 1941 r. również 


miejscem innej, głośnej akcji „Wawra”. W tym 


A może aż(!) 


tygodnie będziemy tu spędzać 
całe dnie. Namiot typu NS, w nim 


okresie propaganda niemiecka popularyzowała 
znak „V”, jako symbol zwycięskiego pochodu 
armii hitlerowskiej. | właśnię na tym, reprezen- 
tacyjnym placu, naprzeciw polskiego Grobu 
Nieznanego Żołnierza ustawiona została pro- 
wokacyjnie wielka, ponad dziesięciometrowa, 
drewniana makieta litery „V” na dużym cokole. 
Szczególnie w tym miejscu symbol ten bardzo 
denerwował Polaków, tym bardziej, że pod 
czujnym okiem wartowników z pobliskiej ko- 
mendy miasta wydawał się niezniszczalny. Do 
czasu... Wieczorem 28 lipca tego roku wśród 
zapóźnionych przechodniów na placu znalazł 
się Czesław Zadróżny - ps. „Głowacki”. Z 
dwiema półlitrowymi butelkami benzyny w kie- 
szeniach płaszcza przespacerował się obok 
makiety. Przy pierwszym nawrocie wylał na 
podest zawartość jednej butelki, a przy następ- 
nym niepostrzeżenie opróżnił drugą. Poczekał 
chwilę nie opodal, by benzyna dobrze wsiąkła w 
drewno i przechodząc koło makiety po raz 
trzeci rzucił na stopnie zapalone pudełko zapa- 
łek. Wielka, drewniana makieta spłonęła niczym 
pochodnia mimo interwencji Niemców z gaśni- 
cami. Widoczne z daleka w wieczornych cie- 
mnościach płonące „V” stało się dla mieszkań- 
ców Warszawy symbolem zwycięstwa bynaj- 
mniej nie niemieckiego! 

Dziś oryginalna zabudowa placu zachowała 
się jedynie od strony wschodniej - m.in. Hotel 
Europejski oraz wojskowy „dom bez kantów”, 
gdzie obecnie mieści się siedziba komendy gar- 
nizonu warszawskiego. Nie istnieje już nato- 
miast Pałac Saski, w którego kolumnadę wkom- 
ponowany był Grób Nieznanego Żołnierza. 
Odrestaurowano. jedynie część kolumnady, w 
której znajduje się to miejsce tak bliskie wszyst- 
kim Polakom. ) 
M OLGIERD LEWAN 

Fot. Mieczysław Włodarski 
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dzono już maszynki do krojenia 
chleba (takie zwykłe na korbkę). 
W kącie straszą dwa duże worki 
pełne emaliowanych kubków. 
Obok stoi przysadzista skrzynka, 
wypełniona takimiż emaliowanymi 
talerzami. To dla tych zuchów, 
które są pierwszy raz na obozie. 
Harcerze na pewno nie zapomnieli 
o menażkach i niezbędnikach (oni 
już znają obozowe życie). 

Jest jeszcze miejsce na stół. 
Wstawią go dopiero jutro przed 
śniadaniem. Zajmie jedną czwartą 
powierzchni namiotu, Przed na- 
szym królestwem stoi kuchnia 
polowa: cztery kotły, a każdy o 
pojemności 60 litrów. Trzeba je 
najpierw oczyścić z-oleju, którym 
są konserwowane. Robimy to we 
trzy: Hania, ja i druhna szefowa, 
czyli druhna Halina - obozowa 
kucharka. Jutro kuchnia polowa 
będzie zdatna do użytku. 

Dużo jeszcze zmieni się przez te 
trzy tygodnie. Wpadniemy w rytm 
pracy: 6.30 - pobudka dla kucha- 
rek, 7.00 - zaczynamy pracę. | tak 
aż do. 21.00. Potem czas wolny, 
Możemy odwiedzić obóz SP albo 
udać się do stanicy NAL na wie- 
czornicę, możemy posiedzieć z 
naszymi zuchami i harcerzami 


przy ognisku. A rano znów do- 


pracy... 
Plecak tak samo gniecie ra- 
miona jak trzy tygodnie temu 
kiedy szłam tą samą trasą. Tym 
razem idę w przeciwnym kierunku. 
Moje „ja” żyje jeszcze obozo- 
wymi sprawami, ciągłymi pyta- 
niami: „Druhno, co dziś na pod- 
wieczorek? A do kolacji będzie 
kawa czy herbata? A jutro co 
dostaniemy? A mleko z. cukrem 
czy bez?' Ciągle jeszcze widzę 
twarze wszystkich Piotrków, Mar- 
ków, Kaś, Monik, Romków Krzy- 
siów, Rafałów... JC 
"A moja szesnastoletni s 
wie tala 2 kolej letnia dusza 


jnych 
wędrówek, biwaków: RER 


Grażyna P. z Wielkopolski 
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Mamy tute 
pięcioosobową paczkę... 
bry! Mam 15 lat | piszę do 
redakcji pierwszy raz. Skłoniła mnie do. 
tego moja osobista sytuacja, Jest ona. 
trudna i bardzo się martwię. Mieszkam 
małej miejscowości. Mamy tutaj pi 
cioosobową paczkę. Składają się na nią 
t przeurocze by: Konrad, Prze- 
Marcin, dziewczyna, którą polubi- 
łem akicónay oraz ja. | | 
- Mój kłopot polega na tym, że niedługo 
przeprowadzam się do dziadka, do 
odległej miejscowości. Przeprowadzam 
się, a więc oznacza to, że będę musiał 
zmienić otoczenie i kolegów. A ja bar- 
dzo tego nie chcę! Chcę żyć tak jak 
dotychczas, mieć te same zajęcia, 
zabawy - po prostu chcę żyć w naszej 
paczce. Dotychczas całą paczką (a jest 
to zgrana paczka) spotykaliśmy się 
przynajmniej co trzy dni, a z Marcinem i 
Konradem widziałem się prawie co- 
dziennie..Co to będzie, gdy się wypro- 
wadzę? Oni na pewno nie będą się cie- 
_szyć, ale będą mieli jeszcze siebie, a ja? 
W czasie roku szkolnego będę widział 
ge z nimi najwyżej raz na dwa tygodnie, 
bo nie wiem (wątpię) czy częściej 
będziemy do siebie przyjeżdżać! Szcze- 
gólnie ciężko przeżyję rozstanie z Mał- 
gosią, ponieważ :z całej naszej grupy 
najbardziej ją polubiłem. Proszę nie 
myśleć, że napisał do Was jakiś „stu- 
knięty”, ale wyobrazić sobie, że na- 
prawdę nasza paczka jest bardzo zgrana 
i że'wszyscy się w niej lubimy. Bardzo 
bym chciał otrzymać jakąś radę. 


Dawid 
PS. W liście nie napisałem prawie nic 
o sobie, a więc teraz naprawiam ten 
błąd. Interesuję się sportem, szczególnie 
piłką nożną, zbieram zdjęcia piłkarzy. W 
tym roku zdałem pomyślnie egzaminy 
do pierwszej klasy Technikum Poli- 
graficznego. 


Jak założyć paczkę? 
Jesteśmy dwie. Chciałybyśmy założyć 
paczkę, do paczki poza nami należałoby 
sześciu chłopców z naszej klasy. Traktu- 
jemy ich jako dobrych kumpli. Sądzimy 
(po ich zachowaniu), że oni też nas 
lubią. Na wycieczkach szkolnych cho- 
dzimy razem z nimi. Chciałybyśmy 
zaproponować im stworzenie paczki 
(czyli wspólne chodzenie do kina | 
dokądkolwiek się da). Głupio jednak to 
im zaproponować, ponieważ jesteśmy 
dziewczynami. My osobiście wolimy ich 
towarzystwo niż dziewcząt. Mają więk- 
sze poczucie humoru, a poza tym wśród 
nich jest nam raźniej. 
Poradźcie, co mamy zrobić! 
Mery | Manluśka 
z Vil d 


QD REDAKCJI: Z dzisiejszej „Redak- 
cyjnej Poczty" dowledziałyście się o 
paczce Dawlda. Jest w niej wśród czte- 
rech chłopców jedna dziewczynka. Lu- 
blą się. Lubią ze sobą przebywać. 
podobnie może być | u was - „sześciu 
chłopców i wy dwie. Myślimy, że może- 
cie otwarcie zaproponować kolegom 
taki układ. Powinni się ucieszyć, jeśli 
traktują Was tak jak Wy ich tzn. jako 
sympatycznych kumpli. R 

s) 


Sprawy duże i małe 
Przyznaję Ci całkowitą rację, Pene- 
lopo! (nr 74 „ŚM”). Nie od nas, czyli 
młodzieży i dzieci zależą decyzje tak 
ważne jak wybuch wojny atomowej czy 
Pomoc dzieciom afrykańskim. Przecież 
sami, we własnym zakresie nie zapew- 
nimy im wyżywienia, opieki lekarskiel 
SĄ możliwości nauki. Ę 
nne problemy mają maluchy, inne 
młodzież, a jeszcze ie dorośli. Mnie 
też czasem zdarzy się roześmiać w głos: 
gdy w RP czytam list od „śmiertelnie 
zakochanej” dwunastolatki. Zdaję sobie 
jednak sprawę z tego, że dla tej dwuna” 
MBR to może najważniejsza SPO 
'W końcy nie da $ auką 
Z est się żyć sa n * 
Mała 


Nasi korespondenci z Tykocina don 


Ww kolczykach z trzmieliny, 


bliżało się południe. Zwartą 

grupą ruszyliśmy przez 
park. Idąc, trzymaliśmy rekwi- 
* zyty (pisanki, sieci itp.). Śpiewa- 
liśmy konopielkę, a przygrywał 
nam na akordeonie Piotrek - 
brat lzy. Na scenę weszliśmy 
bardzo stremowani. W przedsta- 
wieniu brałem udział jako Gos- 
podarz. Byłem ubrany w strój 
szlachecki (niepełny), gdyż za- 
pomniałem włożyć butów przy- 
gotowanych specjalnie na tę 
okazję i występowałem w czapce 
sobolowej, żupanie i... w adi- 
dasach. 

W jednej z konopielek, które 
śpiewaliśmy, występuje postać 
szlachcica siedzącego za stołem. 
Piosenki te są tak stare, że może 
nawet sięgają czasów Zygmunta 
Augusta i Jana Kochanowskie- 
go. Dlatego też mówiłem jego 
wiersz na zakończenie scenki o 
wiośnie. Tak oto w naszym 
przedstawieniu czasy dawne 
przeplatały się ze współczes- 
nymi... 

Andrzej - Gospodarz 

e 

omiędzy pomnikiem Stefana 
Czarnieckiego a kościołem 
ustawiona była estrada, na której 
występowaliśmy. Widzowie, któ- 
rzy nas oglądali, siedzieli na 
ławkach ustawionych przed sce- 
ną. W przedstawieniu przydały 
się bardzo konopielki, które 
wcześniej śpiewaliśmy, chodząc 
„z konopielką” drugiego dnia 
Świąt Wielkanocnych: przysło- 
wia ludowe zebrane przez Zyg- 
munta Glogera, fragment wier- 
szowanego opisu Kupalnocki je- 
go pióra, a także wiersze K. |. 


a | o przedstawienie bardzo ml 

się podobało. Razem z moją 
koleżanką Beatą mówiłam w nim 
wiersz Konstantego |. Gałczyń- 
skiego „Narodziny dzieciątka” (o 
narodzinach krasnoludka), śpie- 


wałam konopielki i tańczyłam. W 


ręku trzymałam wiązankę z ziół. 
Bardzo się cieszę, że widzom 
nasz wstęp się podobał. 

Ela - Rusałka 


Po odbywały się przez 


4 


pachnące miętą, przeminęło LATO 
W ŻUPANIE 
I W ADIDASACHI 


my I pokazywalismy już w ubieg- 
łym roku, doszły inne wierszyki, 
więc nowi koledzy musieli się 
douczyć tego, co my już umie- 
liśmy. 
Renata 
LJ 


rałem udział w trzech scen- 

kach. Razem z kolegą Grze- 
śkiem byliśmy rybakami. Wybie- 
galiśmy na scenę z wielkim 
żakiem (to taka sieć do połowu 
ryb), ponieważ przestraszył nas 
diabeł wodny, jaki kiedyś po- 
dobno mieszkał nad Narwią. W 
scenie sobótkowej występowała 
także inna niezwykła postać - 
czarownica. Ponieważ żadna 
dziewczyna nie chciała nią być, 
więc ja musiałem latać na scenie 
na miotle. 


Jacek - Rybak I 
e 


rałem już kiedyś udział w 

dwu przedstawieniach, zor- 
ganizowanych w naszej tykociń- 
skiej bibliotece przez moją cio- 
cię, która tam pracuje. W przed- 
stawieniu „O krasnoludkach i 
królewnie Śnieżce” byłem kras- 
nalem, a w „Pchle Szachrajce” - 


Ten okazały latawiec przygotowali 
specjalnie na tę okazję modelarze z 
Gminnego Ośrodka Kultury 


żukiem. W przedstawieniu, które 


kłóciły: jedna z nich była z Tyko- 

cina, a druga z Popowlan. 
Grzesiek - Rybak Il 

e 

„książce pamiątkowej” na- 
szego przedstawienia są 
same komplementy - ale nie 
wszystko się udało: Gospodyni 
zaspała i nie przyszła na występ, 
a podczas sceny sobótkowej 
dziewczynki, które mówiły wiersz 
Gałczyńskiego pogubiły zioła 
sobótkowe, co je tak bardzo roz- 
śmieszyło, że dopiero po pew-. 

nym czasie się opanowały. 


joła także brały udział w 

naszym przedstawieniu. Naj- 
bardziej były nam potrzebne w 
części sobótkowej - ruta, bylica, 
łopian, szałwia... Poznawaliśmy 
je wcześniej podczas naszych 
wycieczek - a także pisaliśmy o 
nich w „Świecie Młodych” (nr 82 
z 11 VII 89 r.). 


ielkanocna baba występo- 

wała wtedy, gdy Śpiewa- 
liśmy konopielki. Stała na stole 
obok pisanek. Za stołem siedział 
Andrzej jako Gospodarz i Kasia — 
córka Gospodarza (Gospodyni 
zabrakło, bo zaspała). Tę babkę 
upiekłam poprzedniego wieczo- 
ra. Polałam ciasto polewą czeko- 
ladową i posypałam wiórkami 
kokosowymi. Po skończonym 
przedstawieniu zrobiliśmy mały 
poczęstunek, ponieważ byliśmy 
bardzo głodni i zmęczeni. Zjed- 
liśmy babkę i popiliśmy kompo- 


Gałczyńskiego, Jana Kochanow- scenie sobótkowej byłam ubrana cały tydzień po dwie go- przygotowaliśmy teraz, najbar- 'em. Moja babka wszystkim 
skiego i Józefa Czechowicza. w długą ludową spódnicę, mia- dziny dziennie. Byliśmy po nich dziej podobała mi się scenka, smakowała. 
Renata łam na głowie wieniec zrobiony z całkowicie wykończeni. Do przed- gdy występowały dwie grupy - Marta 
e ziół, kwiatów i liści paproci, a w stawienia. które przygotowaliś- konopielkowe, które się ze sobą Fot. M. Markiewicz 
=— — zm M pono panną = RZE m zz =" =: amicG 
Przykład Archimedesa - zapewne większość z 
Znalazłem! Was zorientowała się, że to o mlede właśnie chodzi - 


TAJEMNIC 


ZRCEIECADE 


TAJEMNICZY 
POSĄŻEK 


Od dawna staram się kolek- 
cjonować stare monety. Pew- 
nego razu wymienialiśmy się z 


Jest takie przysłowie, że „Lepiej z mądrym zgubić 
niż z głupim znaleźć”, ale jak każde porzekadło nie 
bardzo się ono sprawdza w życiu. I nie ma co się 
dziwić, bo znalezienie czegoś jest rodzajem niespo- 
dziewanego podarku - a pokażcie mi takiego co nie 


lubi dostawać prezentów. 


Każde znalezisko wyzwala zawsze u znalazcy 
i są one często o wiele- 
ważniejsze niż sama jego wartość obiektywna, a 
więc historyczna, materialna, artystyczna, naukowa 
czy jakakolwiek inna. Przykładem na to może być 
powszechnie znana anegdota o pewnym starożyt- 
nym uczonym i wynalazcy, który w momencie, gdy 
wpadł na pewien genialny pomysł, wyskoczył goły z 
wanny - w której się właśnie kąpał - i z okrzykiem 
eureka - znalazłem pognał na ulicę. W ten sposób - 
zapominając o obrazie moralności, której się dopuś- 


wiele różnych emocji 


cił - musiał się swym odkryciem natychmiast podzie- 
lić z mieszkańcami sławnych Syrakuz. 


mówi jeszcze o jednym. O tym mianowicie, że znale- 
zisko daje prawdziwą satysfakcję dopiero wówczas, 
gdy możemy o nim opowiedzieć innym. 

I o to właśnie chodziło w jednym z naszych waka- 
cyjnych minikonkursów - pt. 
listach, które otrzymałem po jego ogłoszeniu, opo- 
wiadacie o Waszych odkryciach i znaleziskach. Cie- 
kawsze z tych opowieści drukuję obok - mimo, iż 
wakacje już minęły - czekam na dalsze! Jeśli uzbiera 
się ich odpowiednia ilość, opublikujemy następną 
porcję. Przypominam tylko, że muszą to być historie 
prawdziwe i bardzo bym chciał, abyście je uzupeł- 
niali o odpowiednie rysunki, plany, może nawet 
fotografie. A więc dziękuję za to co już przysłaliście i 
czekam na następne relacje. Na kopercie proszę 
dopisać ZNALAZŁEM! 

Sezon poszukiwań trwa! 


„ZNALAZŁEM”. W 


JERZY DĄBROWSKI 


oU.. 


Tajemnice strychu 


kolegą swoimi okazami i za starałem się oddać jak najbar- _ Monety włożyłem do albumu. są zardzewiała brzytwa z napisem Mam teraz 12 lat, ale opiszę 
monetę dostałem tajemniczy po- dziej jego rzeczywisty wygląd. w bardzo dobrym stanie. Pisze „DANZIG” oraz część jakiegoś _ historię, która wydarzyła się 6 lat 
sążek. Na pierwszy rzut oka Piotr Ozga na nich „Rzeczpospolita Pol- mechanizmu. Po kilku minutach temu. Były” wakacje, pojechałem 
każdy powie, że. to posążek Gródki ska”. Bardzo się cieszę z tego _ odkopaliśmy jeszcze 4 monety o _ do mojej prababci, która mieszka 


Buddy o długości 5 cm, szero- 
kości 3 cm i wadze około 100 g 


odkrycia. 


nominałach 10 i 50 - prawdopo- 
dobnie niemieckie - oraz pę- 


w Wólce Rokickiej. Miała ona 
dom z desek ze strychem, który 


Owalna, tłusta twarz, habit mni- 
cha buddyjskiego. Znakomita © Paweł Walendowski, kn'ęty kubek z jakąś podobizną. interesował mnie zawsze naj- 
precyzja wyrobu. Figurka jest z Ostrów Wlkp. Byliśmy zafascynowani naszym bardziej. 


mosiądzu i chyba została wyko- 
nana dość dawno 

Lecz skąd ten posążek wziął 
się w Przełęku? Kolega, zapy- 
tany skąd go ma, odpowiedział, 
że jego ojciec wyorał go z 
ziemi... Gdzie został wykonany? 
Myślę, że nie w Polsce, ale nic 
konkretnego przypuszczać nie 
można, może jakiś człowiek ży- 
jący na tych ziemiach intereso- 
wał się religią buddyjską? Nasza 
wieś, jak i okoliczne, jest wybit- 
nie chrześcijańska. Może moje ry- 
sunki nie przedstawiają dokład- 
nie tego, o czym napisałem, lecz 


1 beku . 


( się bardzo, bo kolekcjonuję mo- 
=—| nety. Kopałem więc dalej za- 
wzięcie i po chwili znów ujrza- 


Uidsk x pmody. Z tylu 


Porzeczkowy skarb 


Tego dnia miałem szczęście. 
Bawiłem się na podwórku przy 
krzaczku porzeczki. Kopałem 
sobie dołek. Kopałem i zajada- 
łem porzeczki. Wykopałem już 
sporą dziurę, gdy zobaczyłem 
coś okrągłego. Była to moneta z 
orłem w koronie z 1923 r. Miała 
wartość 20 groszy. Ucieszyłem 


łem monetę tylko trochę większą 
od poprzedniej. To była 50 gro- 
szówka z tego samego roku! 
Wyczyściłem je z grubsza i kopa- 
* łem dalej, ale już. bez rezultatu. 


© 
Nasze wykopaliska 


Było to w ostatnich dniach 
czerwca br. Przez nasze pod- 
wórka przy ul. Grunwaldzkiej 
wykopano rów w celu ułożenia 
rur do gazu. Nasz starszy kolega, 
Krzysztof, stojąc na hałdzie zie- 
mi wykopanej z rowu zauważył w 
niej skrawki malowanej porce- 
lany. Postanowił więc w tym miej- 
scu rozpocząć poszukiwania. | 
poszczęściło mu się: znalazł 
jeszcze szklane żetony do gry 
oraz pionki i jakieś stare monety. 
Pomyśleliśmy z moim kolegą 
Michałem, że zapowiada się cie- 
kawa przygoda. Michał przyniósł 
więc saperkę i zabraliśmy się 
również do pracy, jakieś 6 m od 


Krzyśka. Po niedługim czasie też . 


znaleźliśmy „skarb”.. Była nim 


odkryciem, ale i bardzo zmę- 
czeni. Jednak nasz zapał był sil- 
niejszy i po krótkim odpoczynku 
postanowiliśmy prowadzić dalej 
nasze poszukiwania. | bardzo 
dobrze, bo trafiliśmy jeszcze na 
zardzewiałą łuskę długości ok. 
25 cm i kawałki rozbitej skrzynki 
z metalowym zamkiem. 

Naszej pracy przyglądały się 
młodsze dzieci z naszego pod- 
wórka i podziwiając naszą zdo- 
bycz poszły w nasze ślady. Lecz 
niestety to było wszystko, co 
udało się tam znaleźć. Nazajutrz 

, przyjechał spychacz, rów zasy- 
pano i tak skończyły się nasze 
poszukiwania. Marzymy o tym, 
by jeszcze raz udało nam się 
przeżyć coś podobnego... 

Rafał Chojnacki 
Gdańsk 


Kiedy już rozpakowaliśmy się, 
chciałem zaraz iść na strych, 
lecz mama mi nie pozwoliła. Na 
następny dzień, dopiero gdy 
rodzice pojechali do miasta, a ja 
zostałem - prababcia pozwoliła 
mi iść na strych, tylko żebym 
uważał. Na schodach do strychu 
było bardzo ciemno, ale żądza 
odkrycia jakiejś zabawki, którą 
bawiła się jeszcze moja babcia 
ciągnęła mnie dalej. Otworzyłem 
klapę od strychu. Światła tam nie 
było, ale promienie słońca wpa- 
dały przez małe okienko w 
dachu... 

Posuwając się krok po kroku 
oglądałem strych. Pod dachem 
wisiały stare suszone grzyby i 
jakieś rośliny. Była tam też półka 
z książkami, ale nie zaintereso- 
vały mnie. Za półką stały kosze 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


CIĄG 


DALSZY ZE STR. 3 


wiklinowe z różnymi ubraniami i 
butami, dalej zobaczyłem pudło 
ze starociami: były tam rurki, 
śruby, obcęgi itp. lecz najbar- 
dziej zainteresowało mnie żela- 
zko na duszę. - 
Posyłam Wam jego szkic.. 
Jacek Owczarz, 
Warszawa 


Wypoczywam zwykle na Ma- 
zurach u mojej babci, dlatego 


okazji do znalezisk miałam dużo. 
najciekawsze. 


Oto jedno, Na 


Nie mam zbyt wielkich zdol- 
ności malarskich, lecz tak mniej 
więcej prezentuje się ta bryła z 
Jednej strony. 


kiej 


podwórku u sąsiada wygrzeba- 
łam w piasku niezwykłej pię- 
kności kamień. Nie interesuję się 
geologią, lecz ten kamień mnie 
zachwycił. Postanowiłam zbadać 
skąd pochodzi i w tym niespo- 
dziewanie pomogła mi telewizja. 
Otóż okazało się, że gdy w jakieś 
miejsce uderzy piorun, to powo- 
duje to stopienie się piasku w 
dużą, nieregularną bryłę. Bryła 
ta zawiera również w "środku 
kilka innych kawałków kamienia. 
Niestety, telewizja nie wytłuma- 
czyła jednego faktu. Gdy znalaz- 
łam ów kamień, miał on barwę 
chabrową, ale na następny dzień 
był coraz bledszy i bledszy. Pro- 
szę cię „Świecie Młodych”, wy-, 
tłumacz mi to zjawiskol 


Monika M. 
Gliwice 
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HYDANIE  DZIEGIĄTE j 


| KRAKÓW 


NAKŁADEM XX. (ISONNRZY NA KLEPARZU 


W wiosenny dzień poszłam 
robić porządek w przydomowym 
ogródku. Wyrywałam chwasty i 
grzebałam. W pewnym momen- 
cie usłyszałam cichy szczęk, 


unkt pierwszy trasy „Wiel- 
gry' na orientację 
harcerzy na terenie Warsza- 
wy. Agnieszka czeka na pa- 
trole. Będzie sprawdzała ich 


widocznie grabki musiały o coś 
zahaczyć. Zaczęłam odkopywać 
to miejsce i znalazłam metalowe 
pudełko. Było strasznie zardze- 
wiałe, ale dało się dość łatwo 
otworzyć. Wewnątrz znalazłam 
starą książkę i jeszcze coś, 

Książka była w dobrym stanie, 
a została wydrukowana w 1920 r. 
Zawiera ona 540 stron. Jest gru- 
bości ok 4,5 cm, a została wy- 
drukowana w drukarni „Czasu” 
w Krakowie. Wewnątrz znajduje 
się 405 pieśni, a także nuty do 
każdej z nich. Są to pieśni 
Mszalne, Postne, na cześć 
Trójcy Przenajświętszej i wiele, 
wiele innych. Do listu dołączam 
przepisaną pierwszą stronę tej 
książki. 

Drugą rzeczą, którą znalazłam 
w pudełku był medal okoli- 
cznościowy. Mimo tego, że jest 
on bardzo zniszczony, zdołałam 
odczytać rok: 1813-1814. O ile 
mi wiadomo, w tych latach od- 
bywał się Kongres Wiedeński i 
może ten medal jest związany 
właśnie z tą sprawą? Ma on 
średnicę 3,5 cm a grubość 1,5 
cm. Jego kolor przypomina kolor 
złota, ale jest bardzo zszarzały. 

Monika Rekowska, Chojnice 


W tym roku byłem na waka- 
cjach w Grecji nad Morzem 
Egejskim. Bardzo lubię pływać z 
maską | w rurce, więc codziennie 
„zwiedzałem” morze. Pewnego 
razu zauważyłem, że fala usiłuje 
wyrzucić coś czerwonego. Pod- 
niosłem to i zobaczyłem, że to 
piękna i czerwona rozgwiazda. 
Wysuszyłem ją, a po powrocie 
do domu została ozdobą moich 
pamiątek znad mórz. 

W czasie podróży do Grecji, 
przy postoju na obiad chciałem 
trochę pobiegać i wspiąłem się 
po skałach na niewielki pagórek. 
Zobaczyłem, że coś tam bły- 
szczy między skałami. To był 


umundurowanie i wyposaże- 
nie. W punktacji weźmie też 
pod uwagę punktualność. 
Zbliża się 12.00. Pokazuje 
się pierwszy patrol. Harcerze 


perszczury” | „Pętaki”. 


kwarc. Wziąłem sobie kilka płat- 
ków i przesyłam Wam jeden z 
nich... 


Wojtek P. - lat 8 
Wrocław 


ly 


Kiedyś w pochmurny. dzień 
idąc ulicą | spoglądając na zie- 
mię zauważyłem dziwny kamień. 
Był przełamany na pół i kolo- 
rowy. W domu okazało się, że to 
był przedpotopowy stwór, który 
był podobny do gąsienicy! Gdy 
umarł, jego ciało zamieniło się w 


* kamień... 


Dawid U. - Bydgoszcz 


W ubiegłym roku bi ła 
kolonii w Gdyni. Był KRERS 
słoneczny dzień, więc z całą 
kolonią pojechaliśmy do Władys- 
ławowa. | tam nad brzegiem 
morza znalazłam kamień. Cały 
był czarno-brunatny, owalny i 
lekko spłaszczony. Wyraźnie wi- 
dać było odbite na nim jakieś 
zwierzątka podobne do .gąsieni- 
czek oraz muszelki. Była tam też 
piękna paproć, wydawało się, że 
ktoś wyrzeźbił ją bardzo mister- 
nie. Gdy kamień był suchy, nie 
było na nim widać tak dokładnie 
tych . pięknych rzeczy, dopiero 


„z „Pomarańczarni”, z drużyny 
„Binduga”, z zastępów „Su- 


popatrzeć miło. Jasne więc, 
że to z nimi wyruszymy na 


|] trdbę. Ledwie wytrzymując 
| szaleńcze tempo marszu, do- 
trzemy, według otrzymanych 
| od Agnieszki pisemnych ins. 
| trukcji, do mokotowskiego 
| parku Im. J. Piłsudskiego, 
| - Trzeba tu odnaleźć „łączni. 
| ków z transportem żywności 
dla powstańców”, przejąć 
transport (fot. 1) i dostarczyć 
| go na punkt kontaktowy, Łącz. 
nicy są nieufni. Nie dość, że 
ukrywają się początkowo w 
zakamarkach parku, niektórzy 
nie pozwalają soble odebrać 
wielkich kartonowych pudeł, 
Ba, „Czarujące czarównice" 
| zo szczopu 282 walczą o swój 
| skarb jak Iwy. Ze zdobytymi 
jednak dwoma pudłami patrol 
' | dociera - najplerw tramwa- 
. jem, później piechotą - do 
punktu kontaktowego | mel- 
| duje się u druhny Ani (fot. 2), 
| Jest to jedna z pięciu poczt 
harcerskich całej gry. Chłop- 
|] cy z „Bindugi” otrzymują tu 
| kolejną ważną przesyłkę - 
zaklejoną kopertę, którą mu- 
szą dostarczyć nieznanemu 
(l) adresatowi. Po drodze, 
A przechodząc przez '„obsta- 
wiony przez Niemców teren”, 
trzeba ją będzie przemyślnie 
ukryć, ot choćby w banda- 
żach opatrunkowych na rę- 
kach lub nogach. Bo nasi 


AŻ 


gdy go zmoczyłam w wodzie, od 
razu wszystko pokazywało się 


jak na dłoni! Pani z mojej grupy 


powiedziała, że dużo czasu u- 
płynąć musiało, aby taki okaz 
mógł powstać. Mówiła też, że te 


zwierzątka mogą już nie istnieć i 
że zachowały się tylko na takich 


kamieniach. 
Potem wymyłam kamień myd- 


łem i szczotką i okazało się, że 
jest on nie szaro-brunatny lecz 
czerwonawo-brunatny. Ten ka- 


mień mojej mamie taż bardzo się 

podobał, ale niestety po prze- 

prowadzce gdzieś się zapodział i 

teraz pozostało mi: po nim tylko 
miłe wspomnienie... 

Ewa Ignaslak 

Międzybrodzie Żywieckie 


Szedłem przez miasto, gdy 
nagle do moich uszu doszedł 
warkot koparki. Okazało się, że 
niedaleko starej kamieniczki 
rozkopywano trawnik. Po trzech, 
czterech godzinach wracałem tą 
samą drogą. Koparka stała nie- 
ruchoma. Zajrzałem więc do 
wykopu. W dole były stare fun- 
damenty i fragment piwnicy, w 
której walały się jakieś papiery I 
porozbijane skrzynie. Zabrałem 
kilka tych papierów, stary futerał 
na książeczkę do modlitwy 
(prawdopodobnie) i kilkanaście 
monet. 

Gdy potem w domu oglądałem 
te stare dokumenty z lat 20. i 40., 
stwierdziłem, że jeden z nich jest 
listem jakichś ważnych osobi- 
stości, bo widniał tam jeszcze 
Podpis: „Offizier Moller". Monety 
są wielkości dwuzłotówki: po 
Jednej stronie jest liczba 10, a 
dokoła niej napis: REICHSP- 
FENNIG. Na dole monety są liś- 
cie dębowe, a pomiędzy nimi 
literka „A”. 


„Buma” - Legnica 


chłopcy będą musieli się 
jeszcze wykazać zarówno 
fachowym opatrywaniem ran- 
nych, jak i równie fachowym 
przenoszeniem ich na no- 
szach polowych. Wszystkie te 
umiejętności będą się liczyć 
w końcowej punktacji gry. 
Podobnie jak i umiejętność 
wykonania dokładnego planu 
rejonu, w którym „będzie 
przeprowadzony niemiecki 
atak” (to harcerze starsi) lub 
naszkicowania „dla sztabu 
powstańczego” zabytkowego 
obiektu, który należy szcze- 
gólnie „ochraniać podczas 
walk” (młodsi). 


- Ta gra przebiega w kon- 
wencji przygotowań do Pow- 
stania, ostatnich godzin przed 
godziną „W': ostatnie roz- 
kazy, . ostatnie polecenia, 
sprawdzenie gotowości, spra- 
wności - mówi druhna Ania 
ze szczepu „Szaniec”, przyj- 
mująca na swoim punkcie 
kolejnych siedem patroli. - 
Harcerze podczas powstania 
byli wszak łącznikami, pełnili 
też funkcje *'Sanitariuszy | 
zwiadowców, zaopatrzeniow- 
ców. 


O 16.00 wszyscy uczestnicy 
gry spotykają się na Rynku 
Nowego Miasta, aby stamtąd 
wyruszyć w zwartym szyku - 
na oczach warszawiaków i 
licznych turystów - ku Pom- 
nikowi Powstania Warszaw- 
skiego (fot. 3). Tutaj nastę- 
puje kulminacyjny moment 
tego ważnego dla Hufca ZHP 
Warszawa Śródmieście dnia - 
nadanie mu imienia Powsta- 
nia Warszawskiego. Na ten 
dzień czekano i pracowano 
kilka lat. 


Upał. Zwarte szeregi harce- 
rzy. Setki widzów (fot. 4). 
Wszyscy skupieni. Minuta ci- 
szy ku czci poległych w Pow- 
staniu Warszawskim. Aż wre- 
szcie kilka uroczystych słów, 
wypowiedzianych przez Ko- 
mendanta Chorągwi Stołecz- 
nej ZHP sprawia, że... od 1 
września 1989 roku Hufiec 
ZHP Warszawa Śródmieście 
ma prawo nosić imię Powsta- 
nia Warszawskiego! 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Mieczysław Włodarski 


chomików 
syryjskich 


Uzbierało się sporo listów na 
temat chomików, a zwłaszcza 
rozmnażania tych przesympatycz- 
nych gryzoni. Jest ciepło, waka- 
cje, obfitość różnych, ulubionych 
przez chomiki pokarmów i do 
szczęścia brakuje tylko- grupki 
baraszkujących chomicząt. 

Droga do sukcesu hodowla- 
nego, jak zwykle nie jest łatwa. 
Trzeba poradzić sobie z kilkoma 
trudnościami. 'Najważniejsze z 
nich są następujące 
1. Zdobycie partnera. Tutaj przy- 
dadzą się wakacyjne znajomości. 
O samca zawsze łatwiej, Po za- 
płodnieniu samiczka powinna w 
spokoju i samotności przetrwać 
okres 16-18 dniowej ciąży, ale 
uwaga, przyszła matka nie może 
być młodsza niż 3-4 miesiące. 

2. Prawidłowo doprowadzić do 
C.D. NA STR. 7 


| śaóch s 


Migawki z polonijnego lata 


PANI DOROTA W WIANKU 


— WARE 


HZ | aj 


hw 


Na zdjęciach: 
6. Chłopcy z Anglii, przyzwyczajeni do basenów, 


1. Pani Dorota z poświęceniem dała się ubrać w rezygnowali z pływania 


pokrzywy, żeby dziewczęta nie przegrały z chłop- 


cami w podchodach 7. Ogromne blachy drożdżowego ciasta z kru- 


szonką na podwieczorek miały wzięcie tym bar- 
dziej, że sporo obiladowych cynaderek zostało na 
talerzach 


2. Ćhłopcy dostali zadanie włożyć ubrania na lewą 
stronę... 


3.0... I pozamieniać się butami 


4 Po eREyRoCHIGdNOJ ZR ZSSCZIOA wyruszyli 8. Patrycji nigdy nie opuszczał dobry humor 
nad Jezloro 9. Krzyś nie rozstawał się że swoją deskorolką I 


5. Z kąpleliska w jeziorze, mimo że woda czysta I chętnie demonstrował wyćwiczone ewolucje 


ciepła, nie wszyscy chcieli korzystać Fot. Mieczysław Włodarski 


Z POKRZYW.. 


wygląda bardzo ładnie, prawda? 
Ładne są też polskie jeziora, pola, lasy, 
piękne zamki I kościoły, bogate tradycje, 
wspaniałe postacie | momenty w historii. 
. Ale nasze sklepy są puste, nasze ulice I 
urzędy brudne i pełne chaosu, nasze 
autobusy zatłoczone, nasze ubikacje cu- 
chną (a kolonijne dodatkowo się nie za- 
mykająl), zaś gdy się dzwoni do pogoto- 
wia, możńa się dowiedzieć, że jest to 
pogotowie strajkowe. 

W tej sytuacji trudno sobie nie zadać 
pytania: czy to aby dobrze, że my to 
wszystko pokazujemy naszym drogim 
gościom? Wprawdzie koloniom polonij- 
nym przyświeca słuszna ze wszech miar 
idea zacieśniania więzi, rodaków z Ma- 
cierzą, ale teź przy okazji wszystkie dziury 
naszej rzeczywistości ukazują się tymże 
rodakom w całym bezwstydzie, My juź do 
tych dziur jakby przywykliśmy, ale oni 
widzą je ostro, Czy więc to jest dobrze, że 
oni mogą być dumni z Kopernika, Cho- 
pina, Kościuszki, ale z nas nijak nie 
mogą? Czy nie należałoby na razie w 
ogóle zrezygnować z organizowania ta- 
kich imprez? 

Jeśli ktoś ma takie wątpliwości, to na 
szczęście jest równieź coś, czym może się 
pocieszać. To mianowicie, że mimo 
wszystko dajemy się lubić. Że jeszcze 
bywa u nas ładnie. Że naszym gościom, 
oprócz owych rażących dziur, może utr- 
waliły się w pamięci również i takie kolo- 
rowe | sympatyczne obrazki, jak te na 
naszych zdjęciach, wykonanych na kolo- 
nii w Mielnie koło Gniezna, gdzie wypo- 
czywali młodzi Polacy z Anglii, Szkocji, 
Stanów Zjednoczonych, Australii i Ghany. 

(gr) 


ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA . 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „SOŚNICA” 


44-103 GLIWICE-SOŚNICA 
ul. Gen. Sikorskiego 132 
tel. 32-03-91 wew. 4380 


OGŁASZA ZAPISY NA ROK SZKOLNY 1989-1990 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 

górnik kopalni węgla kamiennego, 

mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych, 

mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 
elektromonter górnictwa podziemnego, ę 

- monter układów elektronicznych i automatyki przemysłowej. 
Warunki przyjęcia: 

1. Nie przekroczony 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby zdrowia stwierdzające przy- 
datność do zawodu górniczego. Skierowania na badania lekarskie 
udziela dyrekcja szkoły, do której należy się zgłosić osobiście. 

Przy wpisie należy: > 2 

- złożyć do dyrekcji szkoły podanie podpisane przez kandydata oraz 
jego rodziców lub opiekuna, 

- złożyć ostatnie świadectwo szkolne, 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z zakładem pracy. 
Szczegółowych informacji dotyczących przyjęcia do szkoły udziela 
dyrekcja szkoły. 

Podanie należy złożyć niezwłocznie w dyrekcji szkoły. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia: 

1. Wysoką pomoc materialną w gotówce. 

2. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla roczńie dla uczniów nie 
korzystających z zakwaterowania w internacie. 

3. Premie w wysokości 50 proc. stawki miesięcznej pomocy material- 
nej płatnej w gotówce dla wszystkich uczniów klas I, II i Ill wyróżniają- 
cych się dobrymi postępami w nauce. 

4. 50 proc. stawki miesięcznej pomocy materialnej w gotówce w okre- 
sie ferii letnich (mies. lipcu i sierpniu). 

5. Codzienny posiłek regeneracyjny podczas zajęć szkolnych dla 
wszystkich uczniów. 

6. Umundurowanie. 

7. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z uczniami szkół zawodo- 
wych podległych Min. Edukacji Narodowej. 

8. Bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników i przybo- 
rów szkolnych na okres nauki w szkole. 

9. Bezpłatne zakwaterowanie w internacie. 

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów: 

- do noszenia odznaki absolwenta Zasadniczej Szkoły Górniczej, 

- do wstępu do 3-letniego technikum górniczego dla młodzieży 
niepracującej, k 
- do uzyskania stanowisk, 
górniczych. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej zalicza się czas nauki 
do okresu pracy wymaganego do uzyskania specjalnego wynagrodze- 
nia z Karty Górnika. 

„. Dojazd do szkoły autobusem linii 32 lub 702 z Gliwic lub Zabrza. 
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na które wymaga się kwalifikacji 
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Decyzja FIFA 


Międzynarodowa Fodoracja 
Piłkarska (FIFA) podjęła nia- 
dawno docyzję, że od roku 1992 
wszystkie pojodynki MŚ muszą 
być organizowane wyłącznie na 
stadionach posiadających mioj-" 
Dotychczasowo 
wypadki na widowniach zmusiły 
piłkarskie władze do zaostrzenia 
przepisów | zakazania wydawa- 
nla kart wstępu na miejsca 


- zakaz 


il" a %. WE 
U p 


| „Tow 


stojące. Tak więc nowy przepis 
nie dotyczy mtz najbliższych 
mistrzostw świata Italla'90, jed- 
nak podczas MŚ w USA (1994) 
organizatorzy muszą dostoso- 
wać się do docyzji FIFA. - 


Wywołała ona sporo kontro- 
worsyjnych wypowledzi, ale 
przoważają opinie popierające 
„przeludniania” 
nów. W ton sposób można 
będzie uniknąć wielu niebezpie- 
cznych dla widowni sytuacji. 


Jeszcze jedno tzw. 
cudowne dziecko 


Przepłynięcie Kanału La Manche 
wciąż uchodzi za godny uwagi 
wyczyn | od czasu do czasu dowia- 
dujemy się o ćoraz wspanialszych 
rekordach. Ale ostatnio tej rzadkiej 
sztuki dokonał zaledwie 13-letni Hin- 
dus Desai Akhil. Bombajczyk trasę z 
Dover do Calais pokonał w czasie 15 
godzin. Towarzyszyła mu łódź, w 
której czuwali ojciec chłopca I trener. 


Hinduski pływak przepłynął cały 
dystans w znakomitej formie I po 
dotarciu do Calals chclał natych- 
miast ruszać w drogę powrotną, co 
stanowi obecnie wyjątkowe osiąg- 
nięcie. Na przeszkodzie stanęły jed- 
nak coraz fatalniejsze warunki at- 
mosferyczne. Wysoka fala zmusiła 
Hindusa do zaniechania powtórnego 
pokonania La Manche. Ale 13-letni 
pływak nie zrezygnował z „zalicze- 
nia” kanału w obie strony i już nie- 
bawem ponownie zaatakuje wodną 
przestrzeń między Anglią i Francją. 
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Jesteśm krajem j 
niewolników 


„Dymkowiczów” jest u nas 
coraz więcej. Papierosy pali co 
trzecia kobieta, palenia unika 
zaledwie co trzeci mężczyzna. 50 
lat temu przeciętny Polak wciąg- 
nął do swoich płuc 270 wypeł- 
nionych tytoniem  papieroso- 
wych rurek, obecnie spala ich 
27001 Pod tym względem znajdu- 
jemy się w ścisłej czołówce 
świata, bodajże na trzecim miej- 
scu. Trzeba też dodać, że produ- 
kowane u nas „dymki” zawierają 
wyjątkowo wiele przeróżnych tru- 
cizn. 

Tytoniowy nałóg jest przy- 
czyną aź 30 tysięcy przedwczes- 
nych zgonów (głównie z powodu 
<chorób układu krążenia i raka 
płuc) rocznie. Lekarze obliczyli, 
że jeden wypalony papieros 
skraca życie człowieka o 6-8 
minut. Te przerażające dane 
(znane chyba wszystkim niewol- 
nikom nikotyny) nie odstraszają 
jednak od sięgania po „Extra- 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


Alain Prost w nowym zespole? 


Francuski kierowca Formuły 1 
Alain Prost zapowiedział, że w 
przyszłym roku nie wystąpi już w 
zespole McLarena Marlboro 
Honda. Powodem zmiany klu- 


* bowych barw są ciągłe niesnaski 


Prosta z Ayrtonem Senną, rów- 
nież znakomitym kierowcą Mc- 
Lareha. Obaj przewodzą obecnie 
na klasyfikacyjnej liście Grand 
Prix i obaj zacięcie walczą o 
końcowy sukces (i nagrodę)., 


Szef zespołu McLarena, Ron 
Dennis, robi wszystko, aby za- 
pobiec konfliktowi i odejściu 
Prosta, ale wszystko wskazuje na 
to, że Francuz wystartuje od 
nowego sezonu w innej dru- 
żynie. 

Rozeszła się również wiado- 
mość o zakończeniu kariery 
przez Nelsona Piqueta. Ten 
trzykrotny mistrz świata (team 
Camel Lotus) zaprzeczył jednak 


pogłoskom i stwierdził, że stać 
go jeszcze na wywalczenie 

_ czwartego tytułu. Czeka tylko na 
nowy i szybszy silnik!” Jak już 
donosiliśmy w Formule 1 obowią- 
zują obecnie tradycyjne silniki, 
bez tzw. turbosprężarek, które 
zwiększały prędkość maszyn. 
Kto zostanie zwycięzcą tegoro- 

* cznego samochodowego Grand 
Prix - dowiemy się w listopadzie, 
po zakończeniu ostatniego wy- 
ścigu. 


MARIA 
BOROWA 


Dławiący mrok przechodził w matową biel szyb, z lewa 
i z prawa; zdecydowanie choć obojętnie, prześwietlał ją 
ostry blask powtarzający natężenie światła z upartą, 
monotonną, bolesną regularnością; zamieniał się w jask- 
rawą czerwień, a szum z zewnątrz w ciszę. 

Krzyknęła, a może jej się tylko zdawało, że krzyczy: 
„Nata, nie odchodź!” - I już nie chciała niczego. 

Mrok trwał, choć słońce za oknem świeciło coraz 
uparciej, odchodząc dopiero z głosami ostatnich ptaków 
w ogrodzie, a wracało pełne dobrej woli, niespożyte, na 
„długo przed szmerami ze ścianą, szelestem pościeli 
obok, odgłosem pierwszych kroków na korytarzu i hała- 
sem otwieranych drzwi. ć A 

- Otwórz oczy, Moniko. Nie udawaj, że śpisz. Zmie- 
rzymy temperaturę, no! 

(Wtedy była jeszcze Moniką, nie Sonią.) 

- Trzydzieści siedem i cztery. Bardzo dobrze. Tyle co 
nic. Jeszcze dzień, dwa i pójdziemy na spacer. Co ty na 

? 

Nie. Nie chciała spaceru. Pójdziemy! Idiotka, słodka, 
święta idiotka! 

Poszła jednak. Poddała się. Nie miała wyboru. Po 
prostu zamknęła znów oczy i zawiezlono ją. 

- Chcę być sama - powiedziała trzeciego dnia. 

Ktoś obok - jeszcze nie siostra Ewa, a wszyscy przed 
nią byli bez twarzy - chrząknął zadowolony. Pochwalił 
rozsądną kapitulację Moniki. Już nie bunt. I zostawił ia w 


ogrodzie. (Na pół godziny, nie dłużej. Potem przyjdę po 
ciebie. Zawołaj, jakby coś. Albo wracaj sama, potrafisz 
przecież.) 

Nie zawoła. | nie potrafi. Nie chce tego umieć. 

Ten ktoś obok już nie słuchał. Odszedł - zostawiając ją 
- jak chciała - samą. 

Tak weszła w tamten ogród. 

Najpierw usłyszała ciszę. A zaraz potem uderzyła w nią 
pustka rosnącej dziko zieleni. Wszechobecnej razem z 
powietrzem, słońcem, zgaszonym blaskiem cieni, żywej, 
pulsującej sokami i latem. 

Pod drzewami powietrze rozrzedzał chłód, liście w 
drzemce popołudnia oddychały wolniej i płycej. Obok 
Soni (wtedy Moniki) i nad nią, w prześwicie alejki, powie- 
trze stało prawie nieruchomo, migotliwe w świetle i 
upale, namacalne, widoczne jak odbite od ziemi drobinki 
słońca. Raziło oczy, ciału nadawało przyjemną ocięża- 
łość, budząc jednocześnie pragnienie, by wejść w tę jas- 
ność, stać się ciepłem, blaskiem i niebytem. Częścią lata, 
zapachów później dopiero wyraźnych, coraz intensyw- 
niejszych, aż do zawrotu, głowy, do zachłyśnięcia się, 
oszołomienia i zachwytu. 

Ale nie od razu. Jeszcze nie wtedy. 

Tamtego popołudnia najpierw zobaczyła mur. Ciężki, 


brudnoczerwony, miejscami skruszały, z ciemnymi lisza- 


jami wybrzuszeń, podparty na niby ostrą matęwością 
pokrzyw, szorstkością łopianów i natrętną czepliwością 
wyblakłych powojów. Zakryty tu i ówdzie kwiatami ble- 
kotu i pokrzywionymi wyrosłymi zbyt blisko łodygami 
psianki. Bez pędów dzikiego wina, które mogło mu 
dodać nieco szlachetności'i wdzięku przez kontrast swej 
koronkowej delikatności z jego masywną ceglaną 
budową. - 

Drzewa rosły po drugiej, nieznanej stronie, kładły na 
wierzch muru cieżkie gałęzie, zdawały się go przygnia- 


tać, wtłaczać w ziemię. Rzucały na trawę rozpełzłe cienie, 


blade w czerwcowym słońcu. 

Mur-cień padał na splątaną zieleń ogrodu, był granicą, 
którą należało rozsądnie minąć natychmiast albo zosta- 
wić daleko za sobą, choćby z tej strony czasu. 

Z lewej rosły krzewy. Derenie, czarne bzy, rozwieczone 
szeroko jeżyny, olchy oplecione pędami chmielu, białe 
robinię... Gęste, nieprzyjazne. Splątane ze sobą nie- 
porządnie i nieładnie nie dawały dostępu inaczej jak 


przez rozerwanie,ich wczepionej w siebie odrębności, ale 
tego akurat zrobić nie chciała i nie mogła. 

Pozostała jej wątpliwa terapia pustej alei. 

Siostra Eleonora wymawia to słowo pojedynczo, bez 
przymiotnika. | dziwi się. Głośno, z przekrzywieniem 


_ głowy po ptasiemu i zaśpiewem łagodnej nagany. 


Taka duża, ładna, mądra dziewczynka... Dziewczynka, 
mówi, a Monika zaciska szczęki. - To dla twojego dobra, 
Moniko. Dla ciebie. Rozejrzyj się, zobacz, jak inni To 
robią. Nie jesteś sama. (Na szczęście? - omal nie dodaje, 
chichocząc, mały, złośliwy chochlik ukryty gdzieś głę- 
boko pod stukającym głośno sercem Moniki.) A może - 
siostra Eleonora uśmiecha się dobrodusznie - znajdziesz 
Coś, co cię zainteresuje prędzej, niż myślisz. 

Siostra Eleonora - ta bez twarzy - wtedy - ma najlep- 
sze intencje. Naprawdę. Monika musi to przyznać. (Nie- 
stety - chichocze już jawnie mały, złośliwy chochlik.) 
Łatwo się wzrusza i denerwuję tylko na niby. I łatwo daje 
się przepraszać. 

Monika nie chce poddać się terapii. Nie ma zamiaru 'się 
rozglądać. Zamyka oczy. Nie interesuje jej, jak inni TO 
robią. | wie, że niczego, co by chciała, tutaj nie znajdzie. 

Wszystko, co miała, zostało w domu w Warszawie. 
Nawet pled, którym nakrywa kolana, kraciasty, obcy, nie 
należy do niej. Jest stąd. 

Ten pled pomaga zapominać o tym, co się stało. Nie 
widzieć TEGO. Nie przyjmować. Ma pomagać o oszuki: 
waniu samej siebie. Że jest Jak dawniej. TEGO nie ma. 

Dlatego nie mówi o tym z nikim. Wypowiedziane, 
usankcjonowane słowem, staje się. Potwierdzone moc- 
niej niż pieczęcią. Monika zatem milczy. Nie chce roz- 
mawiać z siostrą Eleonorą. Nie odpowiada na pytania. 
Patrzy w okno ponad głową pani psycholog. Nie słyszy 
żadnego z dzień dobry I cześć najmłodszej z sióstr, Jarki, 
i nie widzi uśmiechu Iwony spod obrazka. Iwony też nie. 

Obrazek jest Jednym z trzech zdobiących salę. Ten nad 
Bai nipcozeDtije tak zwaną sztukę. Zieleni się ogro- 

em, złoci blaskiem prz: ke 
niane, gęste kraty altany. Pzaicracym RE w 

Może on sprawia, że M. 
ogrodzie. Pozwala się tam 
Nie szkodzi, że dodaje: 
wszy krok. 


onika mówi trzeciego dnia o 
wieźć. Jak najdalej, pod mur. 
„chcę być sama”. Zrobiła pier- 
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mocne" czy „Popularne”. Widać 
to chociażby obecnie, kiedy w 
sklepach i kioskach „Ruchu” 
brakuje papierosów. Podener- 
wowane tłumy palaczy z nie- 
cierpliwością czekają na dosta- 
wę. 
Wśród nich widać trenerów, 
lekarzy, sportowców, nauczycie- « 
li, a więc ludzi, którzy powinni 
stanowić wzór dla pozostałej 
części naszego społeczeństwa, 
zwłaszcza dla najmłodszych. Nie 
dziwmy się więc, że apele o cho- 
ciażby zmniejszenie liczby wypa- 
lanych papierosów odnoszą tak 
kiepski skutek. 


Rumuńska specjalność 


Piłkarscy kibice z Rumunii 
mają chyba najwięcej powodów 
do zadowolenia. Obliczono bo- 
wiem, że oglądają najwięcej 
strzelonych bramek. W rumuń- 
skiej ekstraklasie przeciętna goli 
na jeden mecz (w roku ubieg- 
łym) wynosi 3,23. Jest to naj- 
wyższy wskaźnik.w europejskich 
ligach. Odrobinę gorzej wygląda 
skuteczność napastników Luk- 
semburga - 3,20 goli na jedno 
spotkanie, co zapewnia im dru- 
gie miejsce. Na trzecim znajdują 
się piłkarze Austrii - 3,09. 


Nasi zawodnicy, wspólnie ze 
Szkotami, zajmują bardzo od- 
ległą lokatę. 2,34 gola na jeden 
mecz zapewnia im dopiero XXV 
miejsce. Za polską ligą w tej kla- 
syfikacji znalazły się jeszcze 
takie potęgi, jak: Szwecja, ZSRR 
i Włochy. Tabelkę zamykają pił- 
karze Portugalii - 2,08. 


Rumuni przewodzą też w sku- 
teczności poszczególnych dru- 
żyn. Dinamo z Bukaresztu może 
pochwalić się przeciętną 3,8 
strzelonych goli w jednym 'me- 
czu. Rumuńska Steaua, która tak 
wspaniale spisywała się w euro- 
pejskich rozgrywkach pucharo- 
wych jest rekordzistką pod 
względem liczby odniesionych 
sukcesów. Otóż jej zawodnicy w 
34 pojedynkach odnieśli 31 zwy- 
cięstw. Tylko pozazdrościć. 
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Kłopotliwy Dimy 


Radziecki gimnastyk Dmitrij 
Biłozierczew był jednym z głów- 
nych bohaterów igrzysk w Seulu. 
W stolicy Korei zdobył przecież 3 
złote medale i chociaż w Indywi- 
dualnym wieloboju przegrał wal- 
kę, miał powody do zadowole- 
nia. Ta porażka zniechęciła go 
jednak do dalszego uprawiania 
sportu. Na pewien czas zanie- 
chał treningów, ale po pewnym 
czasie powrócił na halę. Chciał 
przygotować się do mistrzostw 
świata. 

| oto niedawno „Sowietski 
Sport" napisał, że Dimę usunięto 
z narodowej kadry. Opuścił on 
samowolnie ośrodek, w którym 
odbywało się zgrupowanie rep- 
rezentacji i przez dwa dni nie 
można go było znaleźć. Ponie- 
waż nie było to pierwsze wykro- 
czenie dyscyplinarne olimpijskie- 
go mistrza, władze Wydziału 
Gimnastyki Komitetu Sportu 
ZSRR zrezygnowały z jego 
„usług”. Rzecz jasna, że nie- 
obecność Biłozierczewa mocno 
osłabi wartość zespołu. Ten 
najmłodszy w historii gimnastyki 
mistrz świata i Europy mógłby* 
jeszcze długo zdobywać najcen- 
niejsze medale. Szkoda, że w 
parze ze sportowymi umiejęt- 
nościami nie szedł charakter 
zawodnika. 


z 
USMIECH NUMERU 

PANI MĄDRALOWA chce 
sobie kupić papugę w sklepie 
zoologicznym. Pyta sprzedaw- 
cę: ę 

- Czy ta papuga mówi? 

- Oczywiście, proszę panil 
Poprzednia właścicielka sprze- 
dała ją nam tylko dlatego, że 
nie mogła przy niej dojść do 
słowa..! 

* 

PAN IKSIŃSKI ma piękne su- 
miaste wąsy. Pewnego dnia 
przyszedł do tryzjera i mówi: 

- Proszę mi zgolić wąsy, ale 
najpierw tylko z jednej strony! 

- Dlaczego? 

- Bo może się okazać, że 
będę źle wyglądał bez wąsów... 


trzymałem od Was ponad 
tuzin listów z zapytaniem, 
jak uprawiać kawę w mieszkaniu. 
Bardzo się cieszę z tak dużego 
zainteresowania uprawą kawy, 
ponieważ jest to nadzwyczaj 
wdzięczna roślina do domowej 
uprawy. Ma piękne liście, kwiaty 
- | owoce, dobrze rośnie w miesz- 
kaniu, znosi półcień, regularnie 
kwitnie i owocuje. 

Najpierw parę słów o pocho- 
dzeniu rośliny, Jąk sama nazwa 
wskazuje, kawa (Coffea arabica) 
pochodzi z krajów arabskich, 
gdzie już przed setkami lat 
upowszechnił się zwyczaj picia 
tego aromatycznego napoju. 
Przypuszcza się jednak, że Ara- 
bowie nie byli pierwszymi sma- 
koszami kawy. Są dowody, że 
kawę uprawiano w Abisynii już 
2000 lat temu prawdopodobnie 
w prowincji Kaffa i stąd wywodzi 
się nazwa - kawa. Stamtąd 
wywieziono kawę do Jemenu-i 
do innych krajów arabskich, lecz 
było to dopiero w XV wieku. 
Kupcy arabscy przywieźli kawę 
do Europy, gdzie stopniowo w 
wieku XVII rozpowszechniła się. 
Warto wiedzieć, że jedną z pier- 
wszych kawiarni w Europie zało- 
żył w Wiedniu Polak Kulczycki 
po słynnej bitwie z Turkami pod 
Wiedniem, kiedy zdobyto zna- 
czne zapasy kawy po Turkach. 

Obecnie najwięcej kawy upra- 
wia się w Ameryce Środkowej i 
Południowej, głównie w Brazylii i 
Kolumbii, a także w Meksyku. 

Kawa jest drzewem tropikal- 
nym pochodzącym z wilgotnego 
i gorącego klimatu. W warun- 
kach naturalnych żyje około 200 
lat i dorasta do 30 m wysokości. 
Na plantacjach utrzymuje się 
drzewa tylko przez 20 - 30 lat i 
nie dopuszcza do wzrostu powy- 
żej 5 m za pomocą cięcia gałęzi. 

Kawa ma duże, błyszczące 
dekoracyjne liście. W kątach liści 
osadzone są kwiaty, białe i 
wonne, lecz niezbyt dekoracyjne 
do 2 cm długości. Krzewowe 
drzewko zakwita w 3 lata po 
posadzeniu, gdy dorośnie do 
około 1 m wysokości i 70 cm 
średnicy korony. Od tej pory. 
kwitnie 1 owocuje cp roku. 
Owoce dojrzewają w 5 - 6 mie- 
sięcy po kwitnieniu. Są one bar- 
dzo piękne, czerwone, podobne 
do wiśni. W każdym owocu znaj- 
dują się dwa nasiona, które po 
wydobyciu można wysiać lub 
upalić dla przyrządzenia aroma- 
tycznego napoju. 

Kawowego drzewka można 
dochować się kupując małą roś- 
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Zielono 


linkę w kwiaciarni lub z siewu 
nasion. Nasiona kawy wyjęte z 
owoców. zachowują zdolność do 
kiełkowania tylko przez dwa 


„ziemia do kwiatów” 
kupiona w kwiaciarni. Nasiona 
układamy w ziemi na głębokość 
3-krotnie większą niż grubość 
nasion. Po wysiewie trzeba za- 
pewnić nasionom ' temperaturę 
około 25*C i umiarkowaną wil- 
gotność. Latem nie ma z tym 
kłopotu, ale w pozostałych po- 
rach roku trzeba zasiew pod- 
grzewać najlepiej żarówką za- 
montowaną nad skrzynką lub 
pod.skrzynką (uwaga na wodę). 
Kiedy siewki wytworzą po 1 
parze liści, przesadza się je do 
małych doniczek średnicy 5-6 
cm. Gdy ziemia w doniczkach 
zostanie dobrze przerośnięta ko- 
rzeniami, rośliny wyjmuje się i 
przesadza do doniczek więk- 
szych. Przesadzanie najlepiej 
jest wykonywać na wiosnę, kiedy 


rośliny ruszają do intensywnego , 


wzrostu. 

W okresie późnojesiennym: i 
zimowym kawa może stać na 
parapecie okiennym. Wiosną i 
latem lepiej czuje się z dala od 
okna w półcieniu. Można kawę 
wystawić na lato do ogrodu, na 
taras lub balkon, ale zawsze w 


miejscu zasłoniętym od ostrych 


promieni słonecznych. Pamię- 
tajmy o tym, że kawa nie znosi 
najmniejszego przymrozku, toteż 
nie może przebywać na zewnątrz 
dłużej niż do końca sierpnia. 


Kawa lepiej znosi podlewanie m 


zbyt skąpe niż zbyt obfite, zwła- 
szcza zimą. Ziemia w doniczce 
powinna być wilgotna, a nie 
mokra. Latem, gdy parowanie 
wody jest duże, podlewać trzeba 
codziennie. Przesuszenie roślin, ; 
jak i nadmierne przelanie wodą, 
powoduje zrzucanie liści. Zimą 
powietrze w mieszkaniu jest zbyt 
suche jak na potrzeby kawy. Dla- 
tego grzejnik pod oknem trzeba 
zaopatrzyć w nawilżacz powie- 
trza, a oprócz tego warto spry- 
skiwać liście mgiełką wody. Na- 
wożenie roztworem nawozu 
płynnego Florovit, Syntaflor lub 
innym jest wskazane w miesią- 
cach letnich, gdy kawa szybko 
rośnie, w odstępach co 2-3 
tygodnie. 4 
Największymi wrogami kawy w 
mieszkaniu są maleńkie paję- 
czaki zwane przędziorkami. Jeśli 
zaatakują rośliny, wówczas liście 
nabierają koloru brudnoceglas- 
tego i pokrywają się drobną 
pajęczynką. Rośliny przestają 
rosnąć. Przędziorki są dobrze 
widoczne pod lupą. Można je 
wytępić przez trzykrotne zmy- 
wanie liści w odstępach tygod- 
niowych gąbką namoczoną w 
wodzie z dodatkiem płynu do - 
mycia naczyń lub przez jedno- 
krotne opryskiwanie roślin pre- 
paratem Pomona - Floks. 


AUGUSTYN MIKA 
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Rozmnażanie chomików syryjskich 


kontaktu samca i samiczki w celu 
doprowadzenia do zapłodnienia. 
Warto wiedzieć, że cykl płciowy u 
chomiczki trwa latem 4 dni, a zimą 
może być trochę dłuższy. Czyli 
mniej więcej co 4 dni samiczka 
jest zdolna do zapłodnienia. Naj- 
lepszą porą do kontaktu przy- 
szłych rodziców jest wieczór. 
Zwierzęta zapoznajemy ze sobą 
stopniowo. Jeżeli samiczka nie 
atakuje samca, wówczas możemy 
zostawić przyszłą parę rodzicie|- 
ską razem na okres 4-5 dni. Gdy 
tylko samica stanie się agresywna 
wobec samca, to musimy go nie- 
zwłocznie zabrać do osobnego 
terrarium. Agresywność samiczki 
z reguły oznacza, że jest ona 


zapłodniona i nie potrzebuje już 
samca w swoim pobliżu. Hodowcy 
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pozostaje tylko oczekiwanie, a po 
2 tygodniach i 3 dniach wyjaśni 
się wszystko i dowiemy się, czy 
spotkanie obojga chomiczych płci 
przebiegło pomyślnie. 

3. Odpowiednio: przygotować się 
do przyjścia na świat chomicząt. 
Przede wszystkim zaznaczamy w 
kalendarzyku przewidywaną datę 
porodu. Na kilka dni przed tym 
terminem dajemy chomiczce tro- 
chę miękkiego siana, skrawki ma- 
teriału i skrzyneczkę lub pudełko, 
gdzie będzie mogła założyć gnia- 
zdo. Jeżeli przyszła matka do- 
tychczas miała do dyspozycji sy- 
pialnię w jakimś zacisznym miej- 
scu, to bardzo chętnie urodzi 
właśnie tam. W kącie, który dob- 
rze zna. Przed porodem wsta- 
wiamy do -terarrium naczynie z 
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wodą do picia i soczyste warzywa. 
W okresię ciąży dbamy o uroz- 
maicone żywienie samiczki. Waż- 
ny jest dodatek pokarmów pocho- 
dzenia zwierzęcego - np. mącz- 
ników, jajka na twardo, twarogu 
lub gotowanego mięsa. 

4. Poskromić ciekawość i... nie 
zaglądać do gniazda tak długo, jak 
tylko się da. Najlepiej skontrolo- 
wać „stan chomiczej rodziny, gdy 
młode zaczną już wychylać się z 
gniazda - zwykle po 11-13 dniach. 
5. Oddzielić młode od matki na 
początku czwartego tygodnia ich 
życia. 

Przestrzeganie tego pięciopunk- 
towego kodeksu hodowcy chomi- 
ków zapewni sukces każdemu, kto 
zdecyduje się na rozmnażanie 
tych najpopularniejszych, domo- 
wych gryzoni. 
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ŚWIECI SILNIEJ 
- I JESZCZE 
OSZCZĘDZA 

ENERGIĘ 


/PAP/. Modne dziś poszuki- 
wania tanich źródeł energii oraz 
daleko idącej jej oszczędności 
rodzą coraz śmielsze koncepcje i 
nieoczekiwane rozwiązania na 
użytek codzienny. W Zakładach 
Sprzętu Oświetleniowego „„,Po- 
lam”, w Pile, największym krajo- 
wym wytwórcą źródeł światła, 
opracowuje się obecnie założe- 
nia techniczne nowego zupełnie 
wyrobu - świetlówki kompakto- 
wej, która już w niedalekiej przy- 
szłości winna zastąpić trady- 


dzieżowej Agencji 
Warszawie. 

Zam. A-388/89 
Druk: 
RSW ,,Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 


cyjną żarówkę. Jest przede 
wszystkim sześciokrotnie trwal- 
sza i niezmiernie oszczędna. 
Wyposażona w-tzw. adapter pa- 
suje do każdej oprawy. Pobiera 7 
watów energii dając tyle samo 
światła co zwykła 40-watowa 
żarówka. Przy masowym zasto- 
sowaniu np. w 10 mln punktów 
świetlnych - zwolnić można je- 
den krajowy turbozespół. 


Duża trwałość skłania do sto- 
sowania świetlówek kompakto- 
wych tam, gdzie winna być 
zapewniona ciągłość oświetlenia 
lub gdzie są trudności z jego 
montażem... 


Sondaż rynku sprawił, że do 


„Polamu” wpłynęły już pierwsze 
oferty. 


Wydawniczej w 
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WYDAWCA: RSW ,„Prasa-Książka- 
-Ruch”, 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 


Młodzieżowa Agencja Wy- 


Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach I terminach'prenumeraty u- 


_ dzielają wszystkie oddziały RSW 


„Prasa-Książka-Ruch” 

pocztowe. 

SKŁAD: Zakład Poligratczny Mło- 
SĄ PI 15 


oraz urzędy 
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ROŚMICZNEŚROTRKANIE 


Jerzy Kukuczka 


N asz najwybitniejszy alpini- 
sta, zdobywca 14 najwyż- 
szych szczytów Ziemi - Jerzy 
Kukuczka — rzucił kolejne „wyz- 
wanie” himalajsktm olbrzymom. 
Nie pokonana dotąd, mimo 20 
prób przejścia - osławiona po- 
łudniowa ściana Lhotse (8 511 m 


n.p.m.) największy himalajski 
problem wspinaczkowy  ostat- 
nich lat stała się celem jego 


jesiennej wyprawy. 

Jerzy Kukuczka wraz z kole- 
gami z Klubu Wysokogórskiego 
w Katowicach planował wpraw- 
dzie jesienią bieżącego roku 
przetrawersowanie czterech wie- 
rzchołków masywu Kangczen- 
dzongi, ale wiosną ubiegli go 
alpiniści radzieccy. Wiadomość 
o zamiarze zaatakowania połud- 
niowej ściany Lhotse zaskoczyła 
cały alpinistyczny światek, bo- 
y n wyprawę zorganizowano w 
ekordowo krótkim czasie - za- 
dwóch miesięcy 
)glądając południową ścianę 


au 
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Lhotse - pisał kilka lat temu w 
„Taterniku” kierownik Śląskiej 
Wyprawy z 1985 roku - Janusz 
Majer - można się przekonać, iż 
jej sława nie jest przesadzona. 
Tworzy ona urwisko ok. 3000 m 
wysokości, a nastromienie nie 
ma chyba w Himalajach odpo- 
wiednika”. Największe trudności 
rozpoczynają się w odróżnieniu 
od innych „ośmiotysięczników” 
na wysokości ok. 8 200 m n.p.m. 
Krzysztof Wielicki i Artur Hajzer, 
którzy trzykrotnie zmierzyli się z 
tą ścianą, są zgodni w swoich 
opiniach o niej: im wyżej tym 
trudniej. Najtrudniejsze jest jed- 
nak ostatnie 300 metrów skalnej 
bariery zagradzającej drogę do 
szczytu. Jej pokonanie wymaga 
nie tylko ogromnego wysiłku 
fizycznego, ale przede wszyst- 
kim najwyższych umiejętności 
alpinistycznych, a więc użycia 
kilkuset metrów lin poręczowych 
| asekuracyjnych oraz zastoso- 
wania skomplikowanych technik 
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CZY POŁUDNIOWA ŚCIANA LHOTSE 
OPRZE SIĘ KUKUCZCE? 


hakowych umożliwiających po- 
konanie wielu przewieszek. Na 
tej wysokości, w rozrzedzonym 
powietrzu tylko najlepsi wspina- 
cze mogą poradzić «sobie z tą 
skalą trudności. Jednakże nawet 
najwyższy stopień himalajskiego 
wtajemniczenia nie gwarantuje 
jeszcze sukcesu. Zależy on od 
najważniejszego czynnika w gó- 
rach wysokich - od pogody, 
która uniemożliwiała.- jak do- 
tychczas - przejście ogromnego 
urwiska przez wielu najwybit- 
niejszych wspinaczy. 


Spośród 20 prób przejścia 
południowej ściany Lhotse warto 
przypomnieć najbardziej znaczą- 
ce. W 1973 roku po raz pierwszy 
zaatakowali ścianę Japończycy. 
W dwa lata później próbowali 
przejść ją Włosi. Wyprawa pod 
kierownictwem Ricarda Cassina, 
której uczestnikiem był Reinhold 
Messner osiągnęła + wysokość 
7450 m n.p.m. Do wysokości 
8200 m n.p.m. doszli w 1981 roku 
Jugosławianie i na kilka lat stali 
się rekordzistami wysokości na 
tej ścianie. 

W 1985; roku wyprawa francu- 
ska pod kierownictwem Vincenta 
Fine'a próbowała dokonać przej- 
ścia ściany w stylu alpejskim. 
Atak wskutek załamania pogody 
zakończył się odwrotem z wyso- 
kości 7000 m n.p.m. W tym 
samym czasie weszli na ścianę 
Polacy. Śląska wyprawa pod kie* 
rownictwem Janusza Majera o- 
siągnęła wysokość 8200 m 
n.p.m. 'W wyprawie tej wzięli 
udział nasi czołowi alpiniści: 
Jerzy Kukuczka, Krzysztof Wie- 
licki, Artur Hajzer, Mirosław 
Dąsal,” Walenty Fiut, Ryszard 
Pawłowski, Jan Nowak, Janusz 
Nabrdalik i Rafał Chołda, który 
próbę pokonania płd. ściany 
Lhotse przypłacił życiem. Śmierć 
Rafała Chołdy i fatalna pogoda 
uniemożliwiły Polakom osiąg- 
nięcie celu. 


W dwa lata później międzyna- 
rodowa wyprawa pod kierow- 
nictwem Krzysztofa Wielickiego 
ponowiła próbę przejścia ściany. 
Atak, w którym uczestniczyli 
Krzysztof Wielicki i Artur Hajzer 
wskutek załamania pogody skoń- 
czył się odwrotem z: wysokości 
8300 m n.p.m. 


Wiosną bieżącego roku połud- 
niową ścianę Lhotse zaatako- 
wała Wyprawa Zjednoczonej 
Europy pod kierownictwem 
Reinholda Messnera. Wzięły w 
niej udział takie alpinistyczne 
sławy, jak: Christophe Profit, 
Hans Kammerlander, czy Roland 
Losso. Uczestniczący w wypra- 
wie Messnera Krzysztof Wielicki 
i Artur Hajzer już po raz trzeci 
zaatakowali płd. ścianę Lhotse, 
tym razem w stylu alpejskim, ale 
wskutek fatalnych warunków 
atmosferycznych zmuszeni byli 
wycofać się z wysokości 7100 m 
n.p.m. 


Jesienna wyprawa Jerzego 


Południowa ściana Lhotse w całej okazałości 


Kukuczki jest więc czwartą 
próbą przejścia osławionej ścia- 
ny. W składzie wyprawy znaleźli 
się doświadczeni himalaiści: 
Ryszard Warecki pełniąc funkcję 
zastępcy kierownika, Ryszard 
Pawłowski, Maciej Pawlikowski, 
Przemysław Piasecki, Tomasz 
Kopyś i lekarz Michał Kulej. 
Alpinistom towarzyszy ekipa łącz- 
nościowców: Leszek Czech i 
Witold Oklek, a także znakomity 
szwajcarski operator - Fulvio 
Mariani i jego włoski asystent 
Floviano Castelnuovo, dzięki 
którym Polska po raz pierwszy 
będzie miała bezpośrednie prze- 
kazy via Szwajcaria z przebiegu 
wyprawy. 

Przed odlotem z kraju Jerzy 
Kukuczka poinformował nas, że 
przypuszczalny atak nastąpi w 
połowie lub trzeciej dekadzie 
października. Trzymamy kciuki 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Artur Hajzer 
| Janusz Majer 


